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w sprawie Ziem Zachodnich 
Dnia 10 kwietnia br. 

odbyła się w Warszawie 
konferencja prasowa, .na 
której minister spraw za-
granicznych Zygmunt Mo-
dzelewski, w związku z 
omawiany na konferencji w 
Moskwie sprawą granicy 
polsko-niemieckiej, ogłosił 
następujące oficjalne 
oświadczenie Rządu R. P.: 

"Rząd B. P i uważa spra-
wę granicy zachodniej Pol-
ski za o s t a t e c z n i e 
z a ł a t w i o n ą , zgodnie z 
postanowieniami konfe-
rencji w Jałcie i Poczda-
mie, jak również, zgodnie 
z zawartymi na podstawie 
postanowień poczdamskich 
umowami, w sprawie prze-
siedlenia Niemców. Powyż-
sze zasadnicze stanowisko 
Rządu R. P. opiera się na 
woli całego narodu polskie-
go. Wolę swą naród polski 
wyraźnie wypowiedział 
przez poczynienie » ogrom-
nych wysiłków w kierunku 
zagospodarowania i zalud-
nienia Ziem Zachodnich." 

"Nieznane "w- dziejach 
tempo zaludnienia tych 
ssRta i połączenia ich z ma-
cierzą, jest najlepszym do-
wodem, że postanowienie 
konferencji poczdamskiej 
co do zachodnich granic 
Polski było prawidłowym, 
sprawiedliwym i odpowia-
dało zasadom budowy po-
koju w Europie." 

"Wszelkie próby narusze-
nia tej sprawiedliwej i po-
kojowej decyzji pomagają 
jedynie tym elementom, 
które nie chcą stabilizacji 
stosunków w Europie, a 
pi- de wszystkim _tym ko-
ł a niemieckim, które już 
Wis ia j myślą o nowej 
agresji." 

"Biorąc powyższe pod 
uwagę, Rząd R. P. katego-
rycznie przeciwstawia się 
propozycjom wysuniętym w 
dniu 9 kwietnia br. na 
Konferencji w Moskwie 
przez sekretarza stanu Sta-
nów Zjednoczonych Amery-
ki, pana Marshalla," . 

Jak wiadomo — oświad-
czył minister Modzelewski-— 
p. Marshall wysunął propo-
zycję, której treść nie mo-
że być traktowana inaczej 
jak .chęć poddania rewizji 
dzisiejszych granic Polski. 
W związku z tym chcę 
oświetlić te prawa, na pod-
stawie których Ziemie Za-
chodnie były oddane Pol-
sce. 

Są to przede wszystkim 
postanowienia powzięte w 
Jałcie i w Poczdamie, 
stwierdzające konieczność 
poważnego powiększenia 
polskiego terytorium na 
Zachodzie, prócz tego są to 
umowy w sprawie przesied-
lenia niemieckiej ludności 

j na zachód, zawarte na pod-
stawie postanowień pocz-
damskich pomiędzy Polską 
i sojuszniczymi państwami. 

Obecnie na ' Ziemiach 
Zachodnich żyje 5 milionów 
Polaków, t. j. tyle, ile 
można było tapa osiedlić, 
licząc się ze spustoszenia-
mi wojennymi. Dalsze za-
ludnienie tych ziem może 
być przeprowadzane w mia-
rę ich ekonomicznej odbu-
dowy. Polska już zainwesto-
wała w odbudowę Ziem Za-
chodnich ponad 600 milio-
nów dolarów. W tę sumę 
wchodzi również pomoc 
otrzymana z zagranicy, a 
w tem i pomoc UNRRA. 

Z punktu widzenia pra-
wa moralnego są to ziemie, 
które należą do Polaki i 
bez których nie może ist-
nieć niepodległa Polska, 

Kiedy się czyta oświad-
czenie p. Marshalla, — 
oświadczył minister Mo-
dzelewski, — to nie znaj-
duje się w nim ani odwoła-
nia się do postanowień kon-
ferencji w Jałcie i w Pocz-
damie, ani do moralnych i 
politycznych rezultatów 
tych postanowień. Zawiera 
ono jedynie argumenty, 
mówiące o potrzebach nie-
mieckich. Jak wiadomo w 
Jałcie i w Poczdamie mó-
wiono o tych potrzebach 

dosyć dużo, ale przeważyła 
opinia, która uważała, że 
rzecznikiem pokoju jest 
Polska, a nie Niemcy. 

Mówiąc o oświadczeniu 
ministra Marshalla, że od-
danie Ziem Zachodnich Pol-
sce jest x poważną stratą dla 
ekonomicznego życia Nie-
miec, minister Modzelewski, 
opierając się ńa niemieckiej, 
statystyce, wskazał, że w 
ogólnym bilansie Niemiec, 
zachodnie terytoria, obecnie 
włączone do Polski, stano-
wiły 3,2 procentu zboża, 
2,5 procentu kartofli, 4,5 
procentu nierogacizny. 

Podkreślając, że w 1909 
r. Niemcy pokrywały włas-
nym zbożem 80 procent 
swego zapotrzebowania, a 
w 1939 roku — 85 procent, 
minister Modzelewski 
oświadczył, że rozstrygnię-
cie sprawy zaopatrzenia 
Niemiec w żywność zależy 
przede wszystkim od prze-
prowadzenia reformy rolnej 
w Niemczech. Tylko w 
Westfalii 207 właścicieli 
majątków ziemskich posia-
da 213 tysięcy hektarów. 
Analogiczna sytuacja jest i 
w innych prowincjach Nie-
miec. Już te cyfry wskazu-
ją nam, że można znaleść 
metodę załatwienia tego za-
gadnienia. Takie oświadcze-
nia, jak uczynione przez p. 
Marshalla, raczej sprzyjają 
wzrostowi apetytów niemiec-
kich. 

pn ia 7 lutego br, rząd 
prowincji Hessen, w oku-
pacji amerykańskiej, pow-
ziął uchwałę, w której jest 
powiedziane, że Niemcy 
nigdy nie uznają nowych 
granic. Aby istnieć muszą 
one mieć wszystkie ziemie, 
które posiadały w 1937 ro-
ku. Są również głosy nie-
mieckie żądające przyłącze-
nia do Niemiec Poznań-
skiego. I dla tego wydaje 
się nam dziwnym,—stwier-
dził minister Modzelewski^ 
oświadczenie p. Marshalla, 
że trzeba popierać demo-
kratyczne koła yt Niem-

czech, a jednocześnie wysu-
wanie żądań o rewizji pol-
skich granic. 

Prawdziwi demokraci w 
Niemczech—oświadczył mi-
nister Modzelewski—chociaż 
i nieśmiała, ale wypowia-
dają się za dzisiejsze gra-
nice Niemiec. 

Przy te j sposobności 
chcę podziękować ministro-
wi Mołotowowi—oświadczył 
minister Modzelewski — 
jego stanowisko w sprawie 
granic polskich, jak rów-
nież ministrowi Bideau, wy-
rażając zarazerb. zdziwienie, 
że p. Beyin uznał za po-
trzebne w swoim przemówie-
niu powołanie się na stano-

jwisko p. Churchilla, mówią-
cego, że po pierwszej woj-
nie Polacy poszli za daleko 
na Wschód, a obecnie na 
Zachód. 

Odpowiadając na zapy-
tania korespondentów, mi-
nister Modzelewski oświad-
czył, że urzeczywistnienie 
myśli wypowiedzianych 
przez p, Marshalla oznacza-
łoby dla Polski utratę po-
litycznej i ekonomicznej 
niezawisłości* 

Na zapytanie jaki był 
punkt widzenia p. Beyin* 
na konferencji w Poczda-
mie, — minister Modzelew-
ski oświadczył, że w pierw-
szym okresie konferencji 
p. Bevin był tylko obserwa-
torem, a w drugim, dał się 
przekonać, chociaż nie od-
razu, że nowe polskie gra-
nice są prawidłowe. Po 
przyjęciu jednak tego po-
stanowienia minister Be-
yin oświadczył, że to co 
Anglia daje, to czyni ona 
poważnie. Według opinii p. 
Beyina granice Polski na 
Odrze i Nysie są ostatecz-
ne, a na konferencji poko-
jowej decyzja ta miałaby; 
być potwierdzona jedynie 
formalnie. 

Amerykańska delegacja, 
w Poczdamie była drugą 
skolei, która zgodziła się na 
naszą granicę. Kiedy Pre-
zydent Trumąn o d s t a ł 
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postanowienie, oświadczył 
on, że zawarty w nim wy-
raz "administracja" należy 
rozumieć jako użyty jedy-
nie ze względów formal-
nych, gdyż ostateczne sfor-
mułowanie ma być powzię-
te na konferencji pokojo-
wej. Właśnie dlatego — po-
wiedział minister Modze 
l ewsk i— nie tylko w na-
szych umysłach, lecz w 
umysłach reszty uczęstni-
ków konferencji, decyzje 
powzięte w Poczdamie w 
sprawie granic polskich są 
uważane za ostateczne i nie 

podlegające żadnej rewizji. 
Trzeba podkreślić, że na 
temat granicy polskiej by-
ło na konferencji w Pocz-
damie bardzo wiele rozmów, 
tak, żq postanowienie w tej 
sprawie nie było wynikiem 
nagłej decyzji, lecz było 
powzięte po gruntownym 
zastanowieniu się, N& py-
tanie czy będzie nadal kon-
tynuowane wysiedlanie 
Niemców z terytorium Pol-
ski do Niemiec, minister 
Modzelewski odpowiedział 
t w i e r d z ą c o . 

W odpowiedzi na zapy-

tanie jaki jest wkład Ziem 
Zachodnich do ekonomiki 
światowej, minister Modze-
lewski oświadczył, że Pol-
ska już obecnie wywozi z 
tych terytoriów węgiel, 
cynk, ' cement, produkty 
chemiczne, szkło i inne to-
wary. Nie wywozi się pro-
duktów rolnych, ale kupuje 
się. Obecnie są prowadzone 
pertraktacje ( z radziecką 
strefą okupacji w Niem-
czech w sprawie wymiany 

i towarowej. 

Repatrianci ca Ziemiach Zachodnich 
Wiceminister dla spraw 

repatriacji przy minister-
stwie Administracji Publicz-
nej Władysław Wolski, na 
konferencji prasowej w 
dniu 2 kwietnia br. przyto-
czył nowe dane o zaludnie-
niu Ziem Zachodnich. 

Obecnie na Ziemiach 
Zachodnich mamy około 
5.000.000 Polaków i około 
400.000 Niemców. Jak wia-
domo repatriacja powinna 
się była zakończyć jeszcze 
W zimie. Z powodu jednak 
silnych mrozów była na 
pewien czas przerwana. 
Oczekująca na wyjazd lud-
ność niemiecka faktycznie 
nie pracuje i znajduje się 
na utrzymaniu pańętwa pol-
skiego. 

Wiceminister Wolski za-
komunikował, że Rząd R.P. 
zainwestował w dzieło odbu-
dowy Ziem Zachodnich 
ogromne sumy—setki milio-
nów dolarów. Inwestycje te 
będą stale wzrastały. Na-
stępnie wiceminister Wol-
ski zaznaczył, że w szeregu 
województw, jak np. w Kie-
leckim, Krakowskim i War-
szawskim odczuwany jest 
brak ziemi i dlatego część 
ludności tych województw 
dąży do przesiedlenia się 
na Ziemie Zachodnie. Rząd 
zmuszony jest jednak 
wstrzymywać obecnie prze-
siedlanie się, gdyż odpo-
wiednie terytoria na Zie-
miach Zachodnich nie są 
jeszcze przygotowane do 

przyjęcia nowych przesied-
leńców. Do końca br. — oś-
wiadczył wiceminister Wol-
ski — liczba ludności na 
Ziemiach Zachodnich wzroś-
nie ponad 5 milionów, 

Obecnie są przedsięwzię-
te wszystkie środki dla 
skutecznego przeprowadze-
nia wiosennych zasiewów 
na Ziemiach Zachodnich. Z 
ogólnej ilości 4,5 milionów 
hektarów ziemi uprawnej 
zasiano jesenią 1.200.000. 
Na wiosnę zasieje się dal-
szych 2.200.000 hektarów. 
Ogólna powierzchnia zasia-
nej ziemi w tym roku bę-
dzie 2 razy większa niż w 
ubiegłym roku. Dotychczas 
dostarczono na Ziemie Za-
chodnie 4.000 traktorów. 

Bolesław Kalinowski 

Odbudowa przemysłu na Ziemiach Zachodnich 
(Specjalna korespondencja dla "Ojttyzny" 

* Wielkie znaczenie dla 
gospodarczego rozwoju 
współczesnej demokratycz-
nej Polski posiadają Ziemie 
Zachodnie, które stanowią 
składową i nieodłączną 
część kraju. Ten fakt tło-
maczy nam szczególną uwa-
gę, którą zwraca Rząd R.P. 
na sprawę odrodzenia Ziem 
Zachodnich. Rząd polski po-
siada w swoim składzie 
specjalne Ministerstwo Ziem 
Zachodnich z wicepremie-
rem Gomułką na czele, któ-
ry kieruje całą pracą od-
budowy gospodarki ziem 
odzyskanych. 

Ustępując przed nacis-
kiem Armii Radzieckiej 
Niemcy zburzyli na Zie-
miach Zachodnich «połowę 
przedsiębiorstw przemysło-

wych, stacji kolejowych, 
mostów itd. Naród polski, 
kierowany przez swój de-
mokratyczny rząd, odbudo-
wał w przeciągu krótkiego 
czasu przemysł i transport 
Ziem Zachodnich. Działa 
już tam ponad J300 przed-
siębiorstw, co stanowi 80 
procent wszystkich przed-
siębiorstw ziem odzyska-
nych. Produkcja przemy-
słowa, a w szczególności 
produkcja przemysłu węglo-
wego i metalowego zajmuje 
już dzisiaj poważne miejsce 
w całej produkcji prze-
mysłowej Polski. Z 47 mi-
lionów ton węgla kamien-
nego, wydobytego w Polsce, 
ponad 16 milionów t. j. 36 
procent wydobyto w ko-
palęiach ziem odzyskanych 

Nie zważając na zniszczenie 
oraz zatopienie wielu , ko-
palń przez Niemców, prze 
wyższa już dzisiaj wydo-
bycie węgla poziom roku 
1939 o 60 procśnt, kiedy te 
ziemie należały do Niemiec. 

Produkcja koksu na 
Ziemiach Zachodnich równa 
się 2 milionom ton, co sta-
nowi 59 procent ogólnopol-
skiej produkcji. Tylko na 
terenie jednego Wałbrzycha 
odbudowano i pracują 4 
fabryki koksochemiczne. Na 
ziemiach odzyskanych,prze-
de wszystkim na Dolnym 
Śląsku wydobywa się 2. 8 
milionów ton węgla brunat-
nego. 

Na Dolnym Śląsku uru-
chomiono już całkowicie 3 
kopalnie oraz, 2 fabryki 

brykietów. Częściowo roz-
poczęto pracę także i na 
trzech innych kopalniach, 
\y najbliższym czasie ma 
się uruchomić jeszcze trzy 
kopalnie craz trzy fabryki 
brykietów. 

W mieście Nowa Sól na 
Odrze odbudowano i już 
uruchomiono największą w 
Polsce odlewnię. Fabryka 
ta wyrabia maszyny oraz 
instalacje dla przemysłu 
hutniczego. 

Na Dolnym Śląsku pra-
cują już obecnie 22 gazow-
nie, w tej liczbie najwię-
ksza w Polsce—we Wrocła-
wiu. Ogólna produkcja ga-
zu na Dolnym Śląsku sta-
nowi obecnie 10 milionów 
metrów sześciennych na 
miesiąc. 

Dwie trzecie transportu 
kolejowego Polski zburzono 
podczas, okupacji niemiec-
kiej. Rząd polski udziela 
dlatego dużo uwagi odbu-
dowie te j doniosłej dziedzi-
ny gospodarki narodowej. 
Największe zakłady budo-
wy wagonów stworzono na 
miejscu dawnej fabryki 
"Linke-Hofman" we Wroc-
ławiu. Na te j państwowej 
fabryce pracuje obecnie 
3,500 robotników. Zakłady 
budowy wagonów odbudo-
wano także w mieście Zie-
lona Góra na miejscu fab-
ryki "Bejchelt" gdzie kon-
struowano przed wojną ło-
dzie podwodne. 

Następujący przykład 
świadczy o tym jak dużo 
zrobił naród polski dla od-
budowy środków komuni-
kacyjnych na Ziemiach Z40 
chodnich: tylko 4 pociągi 
osobowe kursowały na dobę 
w połowię 1945 roku. W 
1946 roku kursowało już 
na Dolnym Śląsku ponad 
200 pociąg-ów. Koleje żelaz-
ne tylko Dolnego Śląsku 
posiadają ponad 350 paro-
wozów i ładują 1300 wago-
nów na dobę. Na drogach 
tych pracuje ponad 22 ty-
siące robotników. 

Polski przemysł radio-
techniczny uległ podczas 
wojny zupełnemu zniszcze-
niu. Ośrodkiem, odbudowa-
nego polskiego przemysłu 
radiotechnicznego jest obec-
nie miasto Dzierżonów na 
Dolnym Śląsku. Pracują 
tam trzy państwowe fabry-
ki radiowe: odbiorników, 
lamp radiowych i apara-
tury radiowej. Na Ziemiach 
Zachodnich znajduje się 60 
procent polskiego przemysłu 
radiowego, 
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W szybkim tempie od-
budowuje się także prze-
mysł włókienniczy Ziem Za-
chodnich. Odbudowana fab-
ryka "Lirik" w Bielawie 
na Dolnym Śląsku jest naj-
większym przedsiębior-
stwem włókienniczym na 
Ziemiach Zachodnich. Po-
nad 5 tysięcy robotników 
pracuje w tej fabryce. Pro-
dukcja miesięczna tej fab-
ryki dochodzi do 200 tysię-
cy kilogramów przędzy oraz 
300 tysięcy metrów wyro 
bów tkackich. 

Poza tym, trzeba mieć 
na względzie, że bardzo 
dużo zrobiono już w kie-
runku odbudowy przemysłu 
papierowego, meblowego i 
spożywczego na tych zie-
miach. Odbudowano już i 
uruchomiono fabryki szkieł 
optycznych, aparatów ścis-
łej mechaniki, soczewek 
oraz znane w całej Euro-
pie przedsiębiorstwa szlifo-
wania kryształów. 

Trzechletni plan odbudo-
wy i rozwoju gospodarki 
narodowej przewiduje w 
1947 roku powiększenie 
produkcji przemysłowej ui 
Ziem Zachodnich o 50 pro-(skich. 

OjczyzM* 8 

cent. Plan ten przewiduje 
również budowę nowych 
hut i fabryk. 

W .1946 roku zainwesto-
wano w odbudowę gospodar-
ki narodowej Ziem Zachod-
nich olbrzymią kwotę 15 
miliardów złotych, w roku 
1947 kwota ta zostanie, po-
większona do 20 miliardów 
złotych. Naród polski, któ-
ry dwukrotnie głosował za 
nowe granice zachodnie, 
nie szczędził sił ani środ-
ków dla gospodarczego 
odrodzenia swego kraju. 

Dowodem tego jest w 
szczególności powszechny 
udział w stworzeniu Fun 
duszu Odbudowy Ziem Za-

swoje towary i otrzymuję 
wzamian węgiel oraz pro-
dukty odradzającego się 
przemysłu polskiego. Wiatr 
rozwiewa flagi szwedzkie, 
holenderskie, angielskie, 
francuskie, radzieckie i bel-
gijskie. 

W Gdańsku słychać 
wszystkie języki świata. 
Gdańsk i Gdynia tętnią 
pełnym _ życiem wielkich 
portów morskich i mają 
doskonałe widoki rozwoju. 

Trzechletni plan—dsleko 
sięgający program gospo-
darczy polskiego obozu de-
mokratycznego — wysunął 
przed tymi portami nastę-
pujące zadanie: w ostatnim 

chodnich. W końcu stycznia (roku planu trzechletniego, 
1947 roku, według komuni-
katu Ministerstwa Skarbu, 
dobrowolne ofiary na rzecz 
Funduszu Obdudowy Ziem 
Zachodnich, ościągnęły kwo-
tę 10 miliardów złotych, có 
stanowi 85 procent całego 
funduszu. 

Cała Polska, cały naród 
polski, pomyślnie odbudo-
wuje gospodarstwo narodo-
we zjednoczonych z ojczyz-
ną odwiecznych ziem pol-

L. Kaszyński 

t, j. z końcem 1949 roku 
osiągnąć następujący obrót 
towarowy: Gdańsk i Gdy-
nia — 20 milionów ton, 
Szczecin — 6 milionów ton. 
Przewóz węgla ma stano 
wić 65 procent całkowitego 
obrotu towarowego. 

Pytam się przewodnika, 
w jakim stopniu da się 
urzeczywistnić ten plan. 

O tym świadczą wy-

Gdynia-Gdansk-Szczecin 
(Specjalna korespondencja dla "Ojczyzny") 

Stojąc przed jednym z 
odbudowanych ogromnych 
składów portowych w Gdy-
ni, usiłowałem wskrzesić w 
swojej pamięci obraz tego 
miasta, jakim go widział 
wiosną 1945 roku. Jakżeż 
amieniło się tu wszystko w 
przeciągu tych dwóch lat. 

Port Gdynia został cał-
kowicie zniszczony podczas 
walk 1945 roku. Gdańsk 
nie posiadał po wyzwoleniu 
ani jednego całego budynku 
portowego. 

Iłeż trzeba było mieć 
sił i entuzjazmu i ile trze-
ba było zużyć pracy, aby 
stworzyć dzisiejszą Gdynię, 
dzisiejszy Gdańsk. 

Wielką przyszłość, dzię-
ki,. swemu położeniu u 
ujścia Odry, ma przed sobą 
Szczecin, trzeci wielki port 
na Bałtyku. Również i tu-
ta j wre twórcza praca. 

Gdyby ktokolwiek zech 
ciał zmierzyć ogrom 
osiągnięć pracy polskiej na 
odzyskanych ziemiach za-
chodnich, wystarczy wziąć 
jako przykład trzy; porty: 

Gdynię, Gdańsk i Szczecin. 
Gdynię oglądałem z 

przewodnikiem, spośród 
tych młodych patriotów 
polskich, którzy uważają 
morze na swoje powołanie, 

Jego tłumaczenia, gęsto 
przeplatane liczbami, brzmią 
jak zwycięska relacja z po-
la walki: — Port Gdynia 
posiada obecnie sześć ty-
sięcy metrów wybrzeży... 
odbudowano składy o po-
wierzchni 120 tysięcy met-
rów kwadratowych i pojem-
ności 180 tysięcy toń... 

—A elewator przed na-
mi? — rzucam pytanie. 

— Odbudowaliśmy sami. 
Pojemność 10 tysięcy ton. 

— A te zbiorniki? 
— Odbudowaliśmy sami. 

Przeznaczone są dla oleju 
mineralnego. Pojemność 
32 tysiące metrów sześcien-
nych. 

Lecz dobitniej od tych 
imponujących cyfr mówią 
flagi okrętów, znajdujących 
się w Gdyni i w Gdańsku. 
Oto są flagi ośmiu państw, 
które nadesłały (do Polski 

niki pracy naszych portów, 
które rozwijają stosunki 
gospodarcze z zagranicą 
oraz zwiększająca się wy-
dajność pracy naszych ko-
palń, fabryk i hut. 

Mój przewodnik jest 
członkiem Polskiego Związ-
ku Zachodniego. Ta czynna 
i energiczna organizacja 
skupiła w swoich szeregach 
całe, rozumiejące swoją ro-
lę na Ziemiach Zachodnich, 
młode i dzielne pokolenie 
Polaków. 

— Prószą spojrzeć na 
lewo — zwraca się do mnie 
mój przewodnik ~ co Pan 
tam widzi? 

— Widzę zwykły kuter 
rybacki jakich jest wiele 
na Bałtyku. 

— Dla Pana jest to 
zwykły kuter rybacki, ale dla 
nas jest to pierwszy kuter 
motorowy o .długości 15 
metrów i sile 100 HP, któ-
ry został wybudowany w 
Gdyni po wojnie. Niezadłu-
go będzie ich dostateczna 
ilość. Ruszy się sprawa ry-
bactwa na morzu. Oto, co 
oznacza dla nas ten kuter. 

Pomyślałem wówczas, że 
jeżeli takich młodych Po-
laków jest dużo, to sprawa 
naszego Pomorza znajduje 
się w pewnych rękach. 
Przekonałem się, że tak 
właśnie jest w rzeczywi-
stości. 

Ilość młodych entuzjas-

t ó w polskiego morza sięga 
setek tysięcy, są to miesz-
kańcy miejscowi i przesied-
leńcy z Zachodu i Wschodu. 

W jednym tylko Woje-
wództwie Szczecińskim było 
już w 1946 roku około 700 
tysięcy Polaków. Stanowi 
to dwa razy więcej niż w 
roku 1945. Każdego dnia 
jest ich na Pomorzu Za-
chodnim coraz więcej. 

Byłem w Szczecinie 
wtedy gdy przyjechali tam 
repatrianci. Wszyscy byli 
w doskonałym nastroju. 
Repatrianci otrzymali na-
tychmiast po przyjeździe 
mieszkanie, budynki na 
warsztaty rzemieślnicze i 
sklepy. Dosłownie w prze-
ciągu kilku dni po przy-
jeździe włączyli się repa-
trianci do tętna życia miej-
skigo, przystąpili do pracy 
i czynnie uczęstniczyli w 
odbudowie miasta. 

Wjechałem do miasta od 
strony południowej. Przez; 
cały czas towarzyszyły mi 
zielone fale Odry. Rzeką 
płynęły barki z węglem z 
Dolnego Śląska. 

Najładniejsza ulica mias-
ta nosi nazwę—Alei Czer-
wonej Armii. , 

Port szczeciński powitał 
nas widokiem energicznej 
pracy budowlanej, wszędzie 
widać troskę rządu o roz-
wój miasta. 
Szczecin posiada obecnie 
cały szereg składów porto-
wych, dźwigi, przeważnie 
ładujące węgiel przywożo-
ny Odrą. 

Pracownik państwowej 
administracji portowej, 
uprzedzająco grzecznie tło-
maczy: 

— W listopadzie 1946 
roku przybyło do portu 
szczecińskiego 50 statków o 
pojemności 300 tysięcy re-
jestrowanych ton brutto* 
Niemcy chcieli zburzyć port 
szczeciński na długie lata i 
spowodowali w tym celu 
ogromne zniszczenia. Obec-
nie oczyszczamy kanałyjpor-
towe i ulepszamy twarunki 
żeglugi. 

Na każdym kroku wi-
doczne są ulepszenia, nie 
tylko w porcie, ale i w ca-
łym, odradzającym się mieś-
cie. Każdy mieszkaniec 
Szczecina, gdy opowiada o 
dokonanej w mieście pracy, 
zaczyna od słów: 

— Otrzymaliśmy Szcze-
cin, jako miasto ruin! 

Dzisiaj posiada to miasto 
20 szkół, gdzie uczy się 8 
tysięcy dzieci. 
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W szybkim tempie po-
suwa się odbudowa budyn-
ków szkolnych, gdyż ilość 
dzieci w najbliższym czasie 
przekroczy cyfrę 15 tysię-| 
cy. Miasto posiada już 
teatry. Uruchamia się Aka*| 
demię 'Handlową. - oraz wyż-1 
sz$ uczelnię techniczną. 

Spacerując po ulicach 
Szczecina, czytałem ogłosze-
nia: 

"Wieczór poezji polskiej 
W klubie artystyczno-lite-
rackim". 

"Wystawa prac rzeźbia-
rzy szczecińskich" 

"Wystawa pamiątek sło-
wiańskich Pomorza Zachód* 

niego4. 
Można przytoczyć dzie-

siątki faktów z polskiego 
życia kulturalnego na tere-
nie Ziem Odzyskanych. 

Wnioski, które £ same 
przez się nasuwają się po 
zwiedzeniu wybrzeża pol-
skiego są proste i nieza-
przeczalne. Wielkie sprawy' 
dzieją się nad Bałtykiem. 

Dobrze kieruje odrodzo-
na demokratyczna Rzeczpo-
spolita. sprawami swego 
500 kilometrowego wybrze-
ża i jego .wielkimi portami 
morskimi: — Gdynią, Gdań-
skiem i Szczecinem. 

Polsko-angielskie stosun! 
P A P donosi, że dnia 27 

kwietnia br. przybył do 
Warszawy, wracający z 
Moskwy do Londynu mini-
ster spraw zagranicznych 
W, Brytanii D. Bęyin, któ-
ry odbył konferencję z mi-
nistrem spraw zagranicz-
nych Zygmuntem Modze-
lewskim. Wydany po nąra 
dach oficjalny komunikat 
donosi, że pertraktacje by-
ły prowadzone w atmosfe-
rze przyjaźni i dotyczyły 
spraw interesujących obie 
strony. 

Na konferencji prasowej 
gen. Grosz, dyrektor depar-
tamentu prasowo-informa-
cyjnego, oświadczył,-że omó-
wione zostały wszystkie za-
gadnienia, dotyczące sto-
sunków polsko-angielskich. 
Gen. Grosz zakomunikował 
również, że prowadzone od 
pewnego czasie w Londynie 
polsko-angielskie pertrakta-
cję handlowe zostały po-
myślnie zakończone. U mo-
wa handlowa, która ma być 
w maju b, r. podpisana, 

do kraju, który był wspól-
nym wrogiem. Niemiec nie 
można uważać za odpowied-
nie miejsce pobytu dla 
zwycięzców nad niemieckim 
barbarzyństwem. Tłoma-
czenier że żołnierze, o któ-
rych jest mowa, mogą uczy-
nić wybór pomiędzy wstą-
pieniem do korpusu prze-
siedleńczego i powrotem do 
Polski, jest sprzeczne z 
ogłoszoną przez Anglię po-
lityką nie wywięrania na-
cisku na tych, którzy nie 
chcą wstąpić do korpusu 
przesiedleńczego." 

"Wielu takich, którym 
grozi wysyłka, do Niemiec, 
nie chcący wstąpić do korpu-
su przesiedleńczego, chcia-
łoby emigrować do innych 
krajów. Postępowanie Anglii 
oznacza, że na tych ludzi, 

aby ich zmusić do wstępo-
wania do korpusu przesied-
leńczego, wywiera się na-
cisk, nawet w tym wypad-

jku, gdy chcą cni eniigro-
jwąć eagranicę. Wytwarza 
jsię więc taka sytuacja, że 
.rzijd angielski daje ludziom 
Imożność emigrowania, ale 
[tylko wtedy, gdy oni ryzy-
jkują utratą swego ; polskie-
go obywatelstwa - i opieki 
konsularnej, a jednocześnie 
tym, którzy chcą emigro-
wać i pozostać obywatela-
mi. polskimi, grozi wysła-
nie do Niemiec. 

(Jak wi udowo, ci co 
wstępują do cudzoziemskiej 
'organizacji wojskowej, jaką 
jest korpus przesiedleńczy, 
bez zezwolenia władz pol-
skich, tracą polskie obywa-
telstwo.. Redakcja), 

przewiduje eksport towa-
rów polskich do W. -Bry-
tanii na sumę 23 milionf 
funtów i import z W. Bry-
tanii do Polski na sumę 35 
milionów funtów. Różnica 
w bilansie handlowym bę-
dzie pokryta częściowo 
węglem, częściowo złotem i 
częściowo polskimi kapita-
łami w W. Brytanii. 

Ajencja Reuter donosi 
6 maja br., że minister Be-
vin zakomunikował labie? 
Gmin, iż rząd angielski; 
zdecydował się na r a t y f i j 

„kację polsko-angielskiej 
| umowy- finansowej, co ułat-' 
;wi wznowienie stosunków 
| handlowych polsko angiel-
skich. (pisaliśmy w tej 
j sprawie w Nr. 63 "Ojczyz-
ny4< T^^^^tnist^ 

SPRAWY MIEJSCOWE 

Redakcja). 

| Ajencja Reuter donosi o 
mianowaniu Donalda Saint 

jjClerr. Gayner nowym amba-
j sadorem W. Brytanii w 
• Polsce. 

BYLI ABDEESOWCY WYSŁANI DO NIEMIEC 

W) związku z wysianiem 
do. Niemiec byłych żołnie-
rzy polskich, którzy ani 
nie. chcieli wrócić do Pol-
ski, ani też wstąpić do 
"korpusu przesiedleńczego", 
wydział prasowy Ambasady 
R. P. w Londynie opubli-
kował 26 marca br. nastę-
pujące oświadczenie: 

fctRząd polsld uważa,- iż 

wy słan ie do Niemiee o by w a-
teli polskich, którzy nie 
chcieli wstąpić do korpusu 
przesiedleńczego, jest ak-
tem niesprawiedliwości Nie 
można nie zwrócię uwagi 
na fakt, 'że obywatele so-
juszniczego państwa, którzy 
walczyli w czasie wojny po 
stronie angielskiej, • są 'wy-i 
syłani do Niemiec, to j e# l 

ZAWODY SPORTOWE 

11 maja zostały zakoń-
czone zawody miejskie w 
piłkę nośną, w wyniku któ 
ryeft „Polonia"- zdobyła; 
drugie miejsce, mąjąc dwa 
zwycięstwa :-8:0, przy grze 
Z radziecką drużyną, kole-
jową „KOzżd", i 8:0, z 
drużyną "Krasnaja Zwież-
da I I" , oraz jedną poraż-
kę 2:6 .w spotkaniu z dru-
żyną , Kraśna ja Zwiez-
da T V 

„Polonia" występowała 
w składnie: Bolecki S, An 
tuszewicz M. i St., Spy-
chalscy E. i L,, Galewski 
W, Bzewuski J, Ciechański 
W, Janiszewski B, ' Kuryc-
ki S, Niewiadomski W. 
Dobra gra i pozytywne 
wyniki zawodów, pomimo 
małego treningu niektórych 
młodych sportowców, dają 
pewność, że przy dalszej 
systematycznej pracy osią-
gnie „Polonia" jeszcze wię-
ksze sukcesy, 

PRETENSJE BYŁYCH 
KQ£BJAB2Y 

Byli kolejarze zamierza-
ją, zapoczątkować akcję 
uregulowania rozrachun 
ków z Władzami kolejowy 
mi za okres pobytu Japoń-
czyków w Charbii)ie. 

Emeryci kolejowi, zao-
patrzeni w książeczki eme-
rytalne i odpowiednie inne 
dokumenta, mogą zarejes-
trować się up . Jana Zdyba 
w kancelarji Stow. „Gos 
poda Polska". 

ODPOWIEDZI, . 
K E D A f C J I 

p. X. X. Każdemu kto 
brai udriał w życiu spo-
łecznym naszej kolonii jest 
wiadomym,że p r iy wszel-
kich" zebraniach i obcho-
dach narodowych wznosi 
się okrzyk przede wszyst-
kim na cześć Prezydenta 
E. P., -'wymieniając przy 
tem jego nazwisko, a na-
stępnie dopiero wznóśi się 
inne okrzyki Ten zwyczaj 
ma swoje głębokie uzasad-
nienie, gdyż Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej 
jest je j najwyższym rep-
rezentantem. Jeżeli ktoś 
wznosi okrzyk na, cześć 
Polski, a pomija milcze-
niem osobę Prezydenta, to 
popełnia tym. nietakt, a kto 
czyni to celowo, ten jest 
widocznie wrogiem naszej 
obecnej demokratycznej 
Polski. Jeżeli taki wypa-
dek, — jak Pan pisze— 
miał miejsce dwukrotnie, 
to można przypuszczać, że 
ma się do czynienia raczej 
ze zła wolą, niż z nietaktem. 
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